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stronie wiersz petito- į 
wy e WORK: 30-— | 
na III stronie mk. 25— 
na IV stronie mk. 20— 
nadesłane za wiersz 
garmontowy mk. 50— 
Drobre ogłoszenia po 
mk. 150za wyraz, Naj- 
mniejsze drobne ogło 
szenie mk. 15. 


Za terminowy druk nE 
szeń redakcja nie pope 
wiada. 


Redakcja 1 i Administracja 
mieszczą się pod N 4 
przy ulicy NORW 
wieckiej w Sosnowcu. 


TĘ PPR WEPOR( Ar 0, M 


Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. 


ET — | 
$ Ceny ogłoszeń: Na I-ej | 


[| 


Adres telégr.: 


— m 


do 28 lutego 1921: 


TRYUMF ZA LA 
MORTA 


Dramat atrakcyjny w 5 cz.—IV-ty i ostatni epizod cyklu 


p. t. „SZCZURY PARYSKIE" 


ze znakomitym GHIONE'M w roli tytułowej. 


Odezwa Korfantego 


do górnoślązaków. 


Poseł Korfanty wydał nastę- 
pującą odezwę do Judu górno- 
śląskiego: 


Dzień walcej bitwy o szczę: 
ście i wolność nasza, o przy- 
złość dzieci, wnuków i wszy- 
stkich po nas następujących 
pokoleń, został nareszcie wy- 
" zpaczony. D. 20 marca 1921 

Jud górnośląski z kartą wy- 

 borczą w ręku, jako jedyną 
= żer zrzuci z siebie jarzmo 
_ wiekowej niewoli pruskiej i 
sy pan samowładny obejmie 

= władzę na Górnym Sląsku w 
| swoje ręce j Stanie się panem 
| swej własnej ziemi. 


= Oznaczenie terminu plebis- 
_ cytowego nie odbyło się bez 
zgrzytu i bez ciężkiego zawo- 
du, sprawionego nam przez 
= tych, do których zwracaiiśmy 
się z pewnym zaufaniem, jako 
do streżow wolności ludów, 


g 


r. 1920, wystosowabej do rzą- 
du polskiego i rządu niemie- 
cziego, postanowiła, że obcy 
przybysze z Niemiec, którym 
wbrew protestom ludu górno» 
śląsziego, przyznano prawo 
głosowania, mają przybyć na 
Górvy Sląsk dla oodania swo- 


"ich głosów dopiero po głoso- 


waniu, dakonanym przez sta- 
łych mieszkańców Górnego 
Sląska, Było to uroczyste przy: 
rzeczenie, dane nam w imieniu 
mocarstw zwycięskiej koalicji, 
a lud polski na Górnym Slą- 
sku tej uroczystej obietoicy w 
zupełności zaulał” Wierząc 
słowom dzisiejszych kierowni- 
ków polityki światowej, lud 


poiski o jedno już tylko za- 
biegał, aby termin plebiscytu 
czymprędzej został wyzna- 
czony. 


Wbrew powszechnemu ocze- 
kiwaniu najwyższa rada kcali- 


LI 
CEEE DORA 


DOM HANDLOWY PRZEMYSŁOWO - TECHNICZNY 


L. BARTNIK & K. JASKOLSKI 


Dąbrowa Górnicza ul. Króla Sobieskiego 13. 
BARTNIK, Dąbrowa Górn. 
Wszelkie artykuły techniczne dla kopalń i fabryk. 

Maszyny do pisania, liczenia, kopiowania i wszelkie przybory do tychże. 
OLEJE i SMARY stale na skłądzie.po cenach rafinerji. — —— 

KOMPLETNA CEGLARKA DO SPRZEDANIA. 


Gena numeru mk. 5. 
Sobota 26 lutego 1921 roku. 


Rok z 


„Iskra“, Sosnowiec. 


Prenumerata wynóst 
Z odnoszeniem miesięcznie 


mk. 100. 


Z przesyłką ma 


| Adres dla listów i depesz | 


mk. 125 miesięcznie. 


Oddziały własne: W Będzi- 
nie ul. Małachowskiego 
9, w Dąbrowie ul. Sien 
kiewicza. 


Telefon 49. 


zreśliła 
nam dane i 
emigranci mają w ten 


uroczyste obietnice 
postanowiła, że 
sam 
dzień głosować, co stali mie- 
szkańcy Górnego Sląska. Na 
Górnym Sląsku nie zaszło nic, 
coby usprawiedliwiało potrze- 
bę takiej zmiany postanowień 
i niedotrzymania danych nam 
obietnic. Przeciwnie : liczne 
transporty broni, całymi wa- 
gonami przesyłanej przez niem- 
ców na G. Sląsk, podkreśl:- 
ją raczej stanowisko polskie, 
aby emigranci nie głosowali 
w ten sam dzień, 

Dlaczegóż lud górnośląski 
żądał oddzielnego głosowania 


„emigrantów? Nie dlatego, aże- 


by sobie ułatwić zwycięstwo 
nag nielicznymi u nas niem: 
cami, bo swego tryumfu lud 
górnośląski jest pewny. Jego 
zwycięstwo dziś jest murowa- 
oe. Ale lud górnośląski pra- 
gnął, aby ta wiekopomna wal- 
ka górnośląska odbyła się w 
ładzie i porządku, aby odbyła 
się bez rozlewu krwi, w spo- 
sób, godny cywilizowanego 
narodu. Obcy z Niemiec przy- 
bysze, przepojeni przez wszech- 
niemców duchem nienawiści, 


||| nawszy się, 
„dla nich już 


co tubylcy. 


wedi wości idei demokra- cyjna d. 21 lutego r. b, na duchem pruskiego barbarzyń” 
_ tycznej. Rada najwyższa koa- konferencji w Londynie, bez stwa z.r. 1914, zjawiwszy się 
oleji, w nocje z d. 27 grudnia zrozumialej przyczyny, prze- w wielkich gromadach na G. 
> 
Ma 


jr'otrzymawszy tutaj 
aż! oną broń od pokrew- 
nych im duchem niemców, 
stanowią poważne niebezpie- 
czeństwo dla porządku publi- 
cznego i spokojnego przepro- 


wadzenia wielkiego głosowa- 
nia ludowego. 
Lud polski podejrzewa vd- 


wiecznych swoich ciemięzców 
i wyzyskiwaczy, że przero- 
iż Górny Sląsk 
jest stracony, 
świadomie dążą do wywoła- 
nia zaburzeń, ażeby do spo- 
kojnego odbycia plebiscytu 
nie dopuścić i w wywołanym 
zamęcie przynajmniej część G. 
Slaska dla Prus uratować. 
Zawyła z radości prasa nie- 
miecka z powodu postanowie- 
nia londyńskiego rady najwyż- 
szej i zaczerpnęła otuchy do 
dalszej walki o Górny Sląsk. 
Przedwczesna radość nie- 
miecka! Daremne jej nadzieje! 
Lud górnośląski, w olbrzymiej 
swej większości, jest tak pe- 
wien swego zwycięstwa, czuje 
się tak już panem swej ziemi 
ojczystej, że nie może docze- 
kać się dnia walnej rozprawy, 
aby nareszcie uwolnić się od 
obcego najeźdcy i brutalnego 
wyzyskiwacza. Czując mocarną 
swą siłę olbrzyma, będąc pew- 
nym świetnego zwycięstwa i 
tryumfu wymiaru dziejowej 
sprawiedliwości, lud górnoślą- 
ski nie pozwoli się sprowokc= 
wać do żadnych czynów nię- 
rozważnych. Jak dotychczas, 
tak i. w tej dziejowej chwili, 
zachowa zimną krew i karność 
żołnierską, spełniając posłu- 
sznie rozkazy swoich przy- 
wódców. Ci zaś, którzy odpo- 
wiedzialność ponoszą za zmia- 
nę postanowień najwyższej 
rady międzysojuszniczej, mają 
obowiązek uczynić wszystko, 


„aby pod żadnym warunkiem 


spokój i ład publiczny nie zo- 
stał zamącony i aby lud. gór- 


„AT 


sj ij 


awobodnie i bez na- 
dać wyraz swej. 


nośląski 
cisku mógł 
woli nieugiętej: połączenia się 


na wieki z macierzą Polską i 
wyzwolenia się rareszcie z pod 
ciężkiego jarzma pruskiego. 
Bracia rodacy! Siostry gór- 
noślązaczki! Jako syn ludu 
górnośląskiego, syn takiego 
samego robotnika, jakich was 
są setki tysięcy na Górnym 
Śląsku, któremu dane było 
przez Opatrzność Boską i przez 
władze wyższe Polski wyjść 
na waszego przywódcę i kie- 
rownika ostatecznej waszej 
walki o. wolność, odzywam 
się do was: zachowajcie spo- 
kój i. bądźcie podporami ładu 
i porządku publiczaego, Jako 
człowiek, który odrzucał 
wszelkie. pokusy niemieckie 
przez lat 20, mbing biedę, 
udrękę, prześladowania i wię- 
zienie pruskie, większą część 
swego życia poświęcił nie- 
zmordowanej walce o wyzwo- 
lenie ludu górnośląskiego, "o- 
łam do was: stańcie wszy. 
jaz jeden mąż, ramię przy ra: 
mieniu, do tej walki o csta- 
teczne nasze wyzwolenie ! 


Każdy z was niemal należy: 


do organizacji, służącej spra- 


wie narodowej. Dajcie posłuch 


przełożonym władzom waszych 
organizacji, któreściesami wy- 
brali. Tylko zgoda i jedność 
bezwzględna, karpoścć i posłu- 
szeństwo, zapewnia nam try* 
umf tak wielkiego zwycięstwa, 
że nawet nieżyczliwi nam mo- 
carze tego Świata uchylić bę- 
dą musieli czoła przed potęż- 
nym wyrazem woli ludu gór- 
nośląskiego. Niemasz takiej 
siły na Świecie, któraby śmia- 
ła bezkarnie nie uszanować 
woli naszej. 

Wy zaś, których wola sze: 
rokich warstw ludowych po- 
stawiła na czele potężnych 
organizacji społecznych, gospo- 
darczych i kulturalnych, którzy 


` one organami 


jesteście kierownikami tego lu- 


du i jego cieszycie się zaufa- 
niem, przejmijcie się na te 
ostatnie tygodnie jedną tylko 
myślą i jedną tylko wolą: do- 
łożymy wszelkich sił, pracując 
dniem i nocą, ażeby wyzwolić 
politycznie i społecznie szero 
kie masy braci i sióstr naszych 
i połączyć je z Polską. 


"A teraz, siostry i bracia, 
wszyscy do szeregu, wszyscy 
na szańce. Jesteśmy panami 


Górnego Sląska, a plebiscyt 
ma być tylko prawnym po- 
twierdzeniem obecnego stanu 
rzeczy. Podstępny i srogi wróg 
niezmordowanie podchodzi na- 
sze posterunki i żadną bronią 
nie gardzi. Przekupstwo, 
oszczerstwo, teror. 1 naduży- 
wanie władzy to środki walki 
jego. Miejcie się ra baczności, 
nie ufajcie i nie wierzcie mu, 


bo znacie dostatecznie hydrę 
germańską! 

omni, że ponosicie odpo-, 
wiedzialność za los i szczęście 


przyszłych pokoleń górnoślą- 
skich, idźcie teraz na Święty 
bój, a dzień 20 ty marca bę- 
dzie dniem największego zwy- 
cięstwa ludu górnośląskiego, 
a to zwycięstwo będzie nasze, 
bo nasza sprawa jest święta i 
sprawiedliwa. Bóg sprawiedli- 
wy czuwa pad wami i błogo- 
sławić będzie wielkim zapa- 
som waszym. Przy jego po- 
mocy z ifuvem 20 marca r. 1921 
wszystkie dzwony .w Polsce 
zadzwonią: Radujmy się z bra- 
ćmi! lud górnośląski wyzwolił 
się ı naj wieki połączył się z 
macierzą Polską! 
Wojciech Korfanty, 
poseł polski i komisarz plebiscytowy. 
Bytom, 23 lutego 1921 r. 


SPRAWY G. SLĄSKA, 


arden o plebiscycie 
górnośląskim. 
Sosnowiec, 25 lujego. 


W jednym z ostatnich nu- 
merów swego tygodnika „Żu- 
kusiti" zajmuje się M. Harden 
ponownie sprawą górnosląską, 
pisząc między ipnemi co na- 
stępuje: 
| „Niema wśród narodu nie» 
mieckiego jednolitej woli ku 
utrzymaniu Górnego Sląska. 

ym mniej możca mówić o 
ty m, jakoby rząd niemiecki 

jiał należyte zrozumienie dla 
-oe Dari które pociąga za 
sobą polityka górnośląska. Co 
się zaś tyczy stowarzyszeń 
órnoślązaków, wiernych oj- 

yźmie,, „Verbaende heimat- 
treuer Oberschlesier*, to są 
kliki dawnych 
pruskich urzędników, lękają- 
cych się rozszerzenia hory- 
zontu i podmuchu świeżego 
powietrza. Te związki „Hei- 
mattreuerów* Są oparte na 
kłamstwie w stosunku do po- 
laków, z których każdy na 
wzór ich przywódcy uosabia 
w sobie prawo moralne, kate- 


sYa. 


goryczny imperatyw etycznego 
obowiązku. Nic zatym: dziw- 
nego, że ci prawi ludzie (diese 
Reinen) czują wstręt do rzą: 
du niemieckiego, którego. u- 
stępstwa są niemożliwe i któ- 
ry swojemi obiecankami chce 
górnoślązaków wciągnąć w 
pułapkę, ażeby się lubować 
post factum ich cierpieniem“, 

Te uwagi Hardena, zawie- 
rające druzgocącą krytykę Sy- 
stemu niemieckiej agitacji ple- 
biscytowej i stwierdzające 
prawdziwe zamiary rządu nie- 
mieckiego, polegające na chęci 
przywrócenia na Górnym Slą- 
sku Stanu przedwojennej nie- 


„woli pruskiej, nie potrzebują 


komentarzy. 

Charakterystyczve jest, że 
centralny organ „Związku 
wiernych dawnej ojczyźnie“ 
„Oberschlesische Warte“ z d. 
15 lutego r. b. polemizujac z 
powyższymi wywodami Har- 
dena i nie mogąc niczego 
przeciwstawić rzeczowym Í 
nawskroś trafoym jego argu- 
mentom, obrzuca błotem oso- 
bę Hardena, chcąc brak argu- 
mentów ad rem zatuszcwać 
stekiem oszczerstw, skierowa- 
nym ad homiaem. 


Wspaniała manifestacja niemek 
górnośląskieh za Polską. 


W środę, 23 lutego b. r. 
odbyło się w Katowicach pierw- 
sze zgromadzenie góraóślą- 
gieh kobiet z partii ludowej. 

lie spodziewano się, że z 
niem eckicb kobiet tak olbrzy- 
mia liczba połączy się, aby 
wspólnie dla Polski pracować. 

Wielka sala w „Niemieckim 
domu''w Katowicach już go- 
dzinę przed zzgajeniem zgro- 
madzenia była aż do ostatnie 
go miejsca obsadzona. Tysią- 
ce górnoślaskich kobiet zebra- 
ło się po nabożeństwie w sali, 
alu otwarcie pokazać, że ! 


Katowice, 24 lutego. 


otwarcie wyznać swoją pol- 
skość. Tym więcej podziwie- 
nia godne, że nie chodzi tu o 
papie już oddawna połączone 
w towarzystwach polek, tylko 
o panie i panny po niemiecku 
mówiące. 

Całe zgromadzenie było nie- 
słychaną manifestacją dla spra- 
wy polskiej, którą tym więcej 
podkreślać trzeba, że nie wy- 
szła z grona towarzystw po- 
lek, lecz odwrotnie z inicjaty- 
wy po niemiecku mówiących 
kob et, które prawdziwe uczu- 
cię kobiece prowadzi z jarzma 


one poznały decydującą waż- niewoli pruskiej ku wolności 
ność chwili i że mająodwagę pod opieką Polski. : 


Bolszewicy pragną pokoju. 


4 


Jeden z wyższych urzędnia 
ków, który po dłuższym © po- 
bycie w Rydze powrócił do 
Warszawy, udzielił następu- 
jących szczegółów korespon- 
devtowi naszemu: 

Bolszewicy niewątpiiwie 
pragną pokoju, który jest im 
odaj że bardziej potrzebny 


Warszawa, 22 lutego t921. 


niż nam. Muszą zwrócić całą 
swoją uwagę i wszystkie siły 
dla uporządkowania śstosun- 
ków gospoderczych, które są 
w opłakanym stanie.  Zwła- 
szczą kuleją środki komunika- 
cyjne. Charakterystyczaym 
wyrazem tego jest fakt, iż np. 


funt chleba w Odesie kosztu-. 


je 4 ruble, w Moskwie 
rb, a w 


bezcenny. 


Jeżeli mimo to, bolszewicka 
delegacja zajęła była stanow'- 
sko oporne, to było to posu- 
nięcie natury taktycznej, chęć 
zastraszenia delegacji polskiej 
i wymusżenia úa niej ustępstw. 
Delegacja polska, nie otrzy- 
mując dokładnych instrukcji, 
niekiedy znowu zbyt ciasne, 
czasem sprzeczne, pracować 
musiała w warunkach nie do 
pozazdroszczenia, 

Bardzo szczęśliwie stało się, 
iż przyjechał mia. skarbu 
Steczkowski, znający intencje 
rządu i wyposażony szerokimi 
pełaomocnictwami. 

Rokowania ruszyły z mar- 
twego punktu i są na najle- 
pszej drodze. Może już dzisiaj 
doszło do porozumienia w naj- 
ważniejszych, dotąd spornych 
punktach, między innymi . w 
sprawie złota. W chwili me- 
go wyjazdu — informował 
mój  ipterlokutor — były 


1000 
Petersburgu jest 


wszelkie dane, iż bolszewicy 
zgodzą się na 20 — 30 miljo- 
nów ubli w złocie, zuaczną 
ilość platyny i kosztowności 
„państwowe“, 

Są także wszelkie dane, iż 
Joffe żgo izi się na rewtyfika- 
cję granic i włączenie do 
Polski puszczy turowskiej — 
ńatomiast stanowczo sprzeci- 
wia się włączeniu powiatu le- 
pelskiego. 


Delegacja bolszewicka jest, 


jak to już nieraz podposzono, 


całkowitym narzędziem w rę- 
kach Joffego, który liczy się z 
jedovyim tylko Leszczyńskim. 
Charakterystyczną jest 1ze- 
czą, że członkom delegacji s0- 
wieckiej nie wolno’ opuszczać 
domu, w którym są pomie- 
szczeni, bez specjalnego ze- 
zwolenia lJoffego; Jofte kon- 
troluje także całą ich kores- 
pondencję. Podobno chodzi 
mu o to, by nie kopano pod 
nim dołków. 


Banki czy tak zwane 
kasy pożyczkowe? 


III. 


Gdym razu pewnego w 
rozmowie z jednym z tych 
panów, którzy kasę sprze- 
dawali, zapytał o przyczy- 
ny, które wpłynęły na tak 
tragiczny koniec instytucji 
społecznej, usłyszałem od- 
powiedź, że w dzisiejszych 
warunkach towarzystwa po- 
życzko-oszczędnościowe ist- 
nieć nie mogą, gdyż przy 
drobnych obrotach jest rze- 
czą niemożliwą utrzymanie 
peńsońemt:"""* "am 

Odpowiedź ta na pierw- 
szy rzut oka jest słuszną i 
nic jej zarżucić nie można. 
Po bliższym jednak i grun- 
towniejszym rozważeniu jej, 
dojść musimy do wniosku, 
że jest wprost  bałamutna. 

Trzeba przedewszystkim 
zwrócić uwagę na to, iż 
dzisiejszy stan naszej waluty 
jest bezwzględnie objawem 
chorobliwym i przemijają- 
cym. Marka polska 'w 'cza- 
sie najbliższym pójdzie w 
górę, a w ciągu lat 2 naj- 
dalej wrócić muszą stosun- 
ki, zbliżone do przedwo- 
jennych. Takie jest moie 
niezachwiane przekonanie i 
takie jest przekonanie ludzi, 
stójących u steru naszej 
nawy państwowej, a nawet 
większości społeczeństwa. 

Należało > więc: przetrzy- 
mać jeszcze rok lub dwa 
ciężkie czasy, a że było z 
czego najlepiej Świadczy 
fakt, iż za udział sturublo- 
wy wypłacają mk, 3.500. 

Ma się rozumieć, że pa- 
nowie, którzy _ sprzeda- 
li kasę, poglądu tego nie 
podzielają i, 


rać gospodarki kasy na 
przypuszczeniach i woleli 
raczej sprzedać kasę ban- 
kowi, niż narazić się na 
zarzut lekkomyślności. 

Ale iw tym wypadku 
uratowanie kasy dla społe- 
czeństwa było możliwe. Na- 
leżało tylko zainteresować 
członków losami instytucji, a 


jako ludzie. 
praktyczni, nie mogli opie-, 


to za pomocą prasy, któ- 
rej nie wzeba nigdy lekce- 
ważyć; następnie  trzepa 
było powiększyć udziały 
członków do 2—3 tys. ma- 
rek, wysokość zaś pożycz- 
ki podnieść do 15—20 tys. 
marek i kasa byłaby urato- 
wana: Jeśli odczuwać się 
dawał brak kapitału, to na- 
leżało zaciągnąć  pożycz- 


tie 


pracę. 43 
' Zarząd kasy pożyczko- 
wej nie uczynił tego. Zło- 
żony widocznie z ludzi 
przeźytych i zgorzkniałych, 
nie wierzył w przyszłość 
instytucji, nie wierzył we 
własne siły ani w pomoc 
społeczeństwa i poszedł po 


linji najmniejszego oporu 
do... przepaści, z której 
niewiadómo, czy będzie 


można jeszcze coś urató- 
wać. 

Rzecz prosta, iż to wszy- 
stko, co! powyżej  Rapi$a- 
łem, nie miało na celu wy- 
stępowania z. zarzutami lub. 
wyrzutami pod adrćsem 
zarządu, który  „pókazał, 
co umiał“, Pretensję za to, 
co się stało mieć muszą 
członkowie w pierwszym 
rzędzie do siebie samych, 
iż nie interesowali się lo- 
Sami swej instytucji i po- 
zwolili na jej zaprzepasz- 


czenie. A jeżeli chcą ją u-' 


ratować, to muszą liczyć 
tylko na siły własne i na 
koniecznosć przezwycięże- 
nia niesłychanych trudnoś- 
ci, które z każdym dniem 
wzrastać będą. 

Należy więc działać szyb- 
ko i sprawnie. Należy zwo- 
łać wiec i zaprosić nań ty- 
siące członków kasy, na- 
stępnie złożyć pewien fun- 
dusz i wybrać delegację, 
która wyjedzie do Warsza- 
wy 1 poczyni kroki po- 
trzebne. 

Podkreślam jeszcze raz, 


SOO ONZ LZ rL, 
Fc R ią JENY 
j 9 


że sprawa ta wymagć b 
dzie dużo energji i zna 
ne pociągnie koszta. Jeś 
więc miałoby się działać 
półśrodkami, to lepiej od- 
razu zaniechać projektu | 
nie wszczynać walki z ban- 
kiem, który przecież bę- 
dzieżsię bronił. 

- Civis 


KRONIKA. 
Kalendarzyk. © gi 


26 
Sobota 


Dziś Wiktora 

Jutro Aleksandra t 
Wesh. słońca 6m.51 
Zachód , 5m. 36- r 


Przywóz z Niem'ec. Biuro mi- - 
nisterjum przemysłu i handlu 
komunikuje: +. sala 

Pomimo że od kilku miesięcy 
władze niemieckie z reguły nie - 
udzielają pozwoleń na wywóz, 
zdarzają się wypadki, że ku 8 
cy polscy, przybywający do 
Niemiec w celu zakupów, nie © 
zwracają należytej uwagi na - 
ten fakt i przy zawieraniu kon- 
traktów kupna zapłaty towa. 
ru nie uzależniają od dostar- 
czenia przez dostawcę niemiec- 
kiego pozwolenia na wywóz. 
Wynikają z tego dla kupców 
Daszych poważae trudności, 
często także straty materjalne, 
Podaje się przeto do wiada: 
mości  jaknajszerszych? sfer zt 
przemysłowo-handlowych o jst= — 
niejących w Niemczech zarzą- | 


dzeniach przy zawieraniu tran: 
zakcji handlowych. z 


Pomoc dla urzędników. Rada 
ministrów postabowiła „Že po- 
łowę wpisowego w ' szkołach 
państwowych ża dzieci pfa- 
cowników państwowych na o- 
becne półrocze ma ponieść 
skarb państwa. Do szkół pań- 
stwowych ma*się w pierwszej | 
loji przyjmować dzieci pra- © 
cowników "państwowych pi GA 
dzieci niezamożnych. Pozatym 
rada ministrów zleciła int e. 
sowanem ministróm, by zwró- - 
cili szczególtą*uwagę ną Ra 
uergiczne zwalczanie lichwy i 
spekulacji, zwłaszcza w WRC 
szawie. p” „8 Pęk: 


Produkcja naczyń emal BWA 
nych. “Istnieje w ei 


fabryk naczyń emaljowanych: © 
Westeaa w Olkuszu, tow. akc. 
fabryk: naćzyń emaljowanych 
i metalowych w Bielsku, Wal- 
kan i Labor w Warszawie, 
Blachownia pod Częstochową, 

łodowice ii Wolbrom. Rocz- | 
na produkcja przedwojenaa wy= © 
nosiła około 22 tysięcy tanp "W 
nadwyżka 14 tysięcy ton była e 


wywożona. ją w 

W chwili obecnej fabryka 
Labor, Włodowice i Wolbrom 
nie są czynne, po ich urucho- © 
mieniu eksport naszyń emaljo- 
wanych na rynki wszechświa- 
we będzie poważny. 


‘Przygoda posła Brodziaka. Pos- 
ła ziemi Częstochowskiej 3 


ła w drodze niemiła przygoda, 
Po przybyciu do Zebkowic— 
czytamy w Gońcu Częstochowa- 
kim — pociągiem wolskowy! | 
pos. Brodziak w dalszą drogę 
zamierzał się udać w brankar- 
cie pociągu towarowego, gdyż 
dociąg osobowy do Sosnowca © 
szedł dopiero za kilka godzin. 4 
Gdy poseł zwrócił się do nad- 
konduktora pociągu Ne 3099 z 
zapytaniem czy może się zab- 
rać pociągiem towarowym, 


pizytym okazał się legitymac- 


y ie A ) 
_ duktur odpowiedział, że po- 
_ nieważ posłowie sejmowi dzia- 
= łają na niekorzyść kolejarzy, 
wskutek tego odmawia pos- 
wi Brodziakowi miejsca w 
ań karcie. Tymże pociągiem 
warowym nadzonduktor po- 
Zwolił jechać trzem znajo- 
mym--pasażerom z Ząbkowic. 


Zabójstwo 16-letniego 
<ehłopca. 16-letni Józef Fein- 
* kuchen; syn b. właściciela mły- 
| ma, zamieszkały 7 rodzicami 
przy "ul. Przyokopowej vr. 13 
w Warszawie, wziął z Szafy 
wolwer, będący włsenością 
blukatora — óf cera, i w Zza- 
i arze samobójstwa wystrze- 
Wb w szyję. Kula, przebiwszy 
jA ń, utewiła w oparciu oto- 
many. Gdy nadbiegli z sąsied- 
nich pokojów domownicy, chło- 
piec był już w agonji i przed 
przybyciem lekarza pogotowia 
zmarł. % ; 
Miódociany samobójca po- 
tawił kartke, w której mie- 
7 innymi napisał: „Dowidze- 
i, kochana Luciu“! Proszę nie 
ratować". Przyczyna rozpaczłi- 
w ego kroku, — zawód miło- 


= Wybory zarządu mia- 
sta. Na onegdajszym zebra- 
_ mfu rady miejskiej w Sosnow- 
i eù dokonane zostały wybory 
f- zvdenta i wiċče- prezydėnta. 


22 “Prezydentem zostal wybra- 
aj jednomyślnie p. Teodor 


 Niernsse, dotychczasowy wice- 
= prezydent, a na jego miejsce 
wybrano p. Siłuszwa, który 
otrzymał głosów 20, kootr- 
ndydat zaś p. Całuń — gło- 
w 19. | 

/ Zaznaczyć należy, iż radni 
żydzi w głosowaniu udziału 
wali i w ich imieniu dr. 
man oświadczył, iż nie 
jipowiedzialnośŚci za prá- 
ydjam © ławników., 


kado pp. Całania i La- 
Foszczewskiego, na ławników 
Bienia. 


ybory prezydjum rady da- 
rynik sastępujący: prezes 
Zahorski, zastępcy: /1-szy 
, 2-gi p. Grabiański, 
tarz leszy p. Barański, 
p. Krawczyk. 


0. 
eskortą. Wczoraj nie- 
pociagi, jak naprz. pos- 
my z Warszawy. przybyły 
do Sosnowca poi eskortą Żan» 

rmów, którzy zajęli miejsca 
maszynie obok maszynisty. 


pwp BaS PASAIA OGIAN 
Podpalaczka. 
DAt zato UDOVA, 

K POWIEŚC 


za 6. 


i c wytęża! wzrok w ciem- 
("mając nadzieję, Ź: 
świetle błyskawicy ujrzy 


na, miejsce, przez się 
one, zaczął przechadzać 
wzdłu! i wsżerz, pożerany 
czką oczekiwania. Í 
jóro nie zdoła opi- 
się działo natenczas w 
człowieka. „Burza pod 
a“ — jak powiedział je- 
"największych poetów 
o ma. 


yła jedenasta. Najlżej- 
elest nie dobiegał uszu 


rzył nogą o ziemię z 


lą. 
est więc tam — rzekł — 


ak... — Tu przerwał, 
rękę na czole, po któ- 
ywały grube krople 
ówił dalej: 

jdzie, czy nie przyj- 
ałać będę... Nie kocha 
„. Tem gorzei dla niej... 
a mną! — Tem gorzej 


awników  decernentóp ` 


gdyby 


Budżet m. 
Zarząd m. Dąbrowy- rozesłał 
już radnym miasta budżet ma 
rok bieżący, który przedstawia 
się w dość poważ'ej cyfrze, 
bo wynosi aż 14 miljonów 
600 tysięcy marek, 

Budżet dzieli się na 12 roz: 
działów i cyfrowo przedstawia 
sie następująco: 

Utrzymanie zarządu miej- 
skiego 239.949 50, utrzymanie 
majątku | przedstębiarstw miej- 
skich 822.753.68, utrzymanie 
miasta w porządku 300.015 44, 
bezpieczeństwo publiczne 
439 339.52, zdrowie nubliczne 
1 400 833.86,oświata 4,046.000.00 
dobroczynność 536 650 00, proc. 
od pożyczek miejsk. 66,680.00, 
wydatki różne 2.309.487,90, wy- 
datki na powiększenie mająt- 
ku 1.425,000.000, wydatki nadz- 


wyczajne 469.85922, spłata 
długów 403.429,85. Razem 
14 600.000 mk. 


Jak widać z powyższego zę» 
stawienie projekt budżetu jak 
na nasze miasto przedstawią 
się dość okazale, Niema naj- 
mniejszeej wątpliwości, że ©- 
gólne cyfry podnoszą się je- 
szcze, gdyź magistrat zakrojo- 
ne ramki bezwarunkowo prze- 
kroczy z powodu ciągłych no- 
wych podwyższek i wzrastają" 
cej drożyznw. 

Rada miejska do rozpatrze- 
nia budżetu przystąpi na naj- 
bliższym: posiedzeniu, które 
odbędzie się w nadchodzący 
czwartek. 


Posterunek dla parady, 
czy dla wygody pubiiez- 
ności? W Dąbrowie przy ul. 
3 Maja mieści się posterunek 
elektrowni sosnowieckiej. One- 
gdajszej mocy w drukarni, 
gdzie drukuję się dziennik, któ- 
ra mieści w tym semyim dómu 
€o posterunek, spaliły się kor- 
ki zaplombowane, wskutek cze- 
go światło zagasło. Zawiado- 
imiońy ò tym posterunek sta- 
nówczo odmówił założenia no- 
wych korków i gazetę drułto- 
wano całą aoc przy świecach. 
Jestto karygodoe lekcewazenie 
ódbiorców.światła. Notujemy 
ten fakt dla wiadomości zarzą” 
du elektrowni. 


"Na piebiscyt czy na 
kwiaty? Pewna instytucja ma 
pa czele szefs, którego imieni- 


úy przypadają jutro. Otóz za-. 


trudaione w. niej osoby, prze» 
ważnie płci ładniejszej, posta- 
nowiły ku uczczeniu patrona 
szefówskiego zbierać składki 


u w 24h dk „A. db ac 
dia niej... Odrzuca majątek... 
Tem górzej dla ciebie, $zalo- 
da! Zrobię, com postanowił, 
nawet... — Tu przer- 
wał zaowu, a potem drżąc, 
wyszeptał zcicha: 


— Lecz mój list? Jesi go 
ona pokaże? Jeśli zoajdą go 
u niej?  * 

— Eb! czegóż wiaze do: 
wieść może ten mój list? ==- 
odrzekł po chwili zamyślenia. 
— Niczego! Któżby mbierśtwiał 
posądzać? Kto poważyłby sie 
rzucić na maię oskarżenie? 
Nikt! Zresztą przednięwezmę 
środki ostrożności, aby odwró- 
cić najlżejsze nawet poszlaki. 
Zamiast „odjechać jutro mna 
obczyzuę, zaczekam chociażby 
i miesiąc, jeśli trzeba. Czas 
nie będzie mi sie wydawał 
zbyt długim przy posiadaniu 
tego, ćw mieć przgną. 

Burża szalała całą 
Deszcz lał potokami, 

Udetzyło pół do dwunastej. 


— O iejdźmy! — mrukaął na- 


EE 


siłą. 


. dzorca. ' Joanna juź nie przyj- 


dzie, to pewna. Czepia się te- 
go domu; z którego ją wypę- 
dzają i który stanie się wkiót- 
ce garścią popiołu! Na moją 
miłość odpówiada wzgardą, 
nikczemna! A zatem zgiń mo- 
ja miłość na wieki! Będę od- 
tąd myślał o majątku jedynie! 


Dąbrowy. 


CEEL 


miedzy sobą, na co zapádła 
ogólna zgoda. Chodziło tylko 
Q to, co zrobić z pieniędzmi: 
oddać na plebiscyt czy teź ku- 
pé szefowi kwiatów  Szalę 
przechyliły . pavierki, które 
wkrótce postradają tam pracę 
ze względu na pewne... wzgię- 


dy. One to wyrzekły te pa- 
miętne słowa: „Dziś damy 
kwiaty, a jutro już tuta nie 
bedziema.. Nima głupich!“ 

Gdyby postanowienie to 
zmieniono, no to w poniedzia- 
iek dowiemy się o losach 
składki... Í 


Bandyci w opałach. 


Dwóch kupców odebra 


W nocy z poniedziałku na 
wtorek oxoło godż. 1-ej we 
wsi Panki dwóch uzbrojonych 
w karabiny baadytów w mun- 
durach. wojskowych papadło 
na mieszkanie Jantla Szym- 
kowicza. 

Gdy rozległo się pukanie w 
okno, obecna w; mieszkaniu 
Salka Birnbaum zapytała się: 
„kto tam?“ Z zewnątrz odpo: 
wiedzianc: „Policja z Tru- 
skolas“. 

Po otworzeniu drzwi ban- 
dyci zgasili światło i- krzyk- 
nęli: „ręce do góry! gdzie śą 
pieniądze?*, 

Przestraszona żydówka u- 
ciekła do drugiego mieszkania 
i wszczęła alarm. 

Na krzzyk napadpiętej obu- 
pzili się noćujący tamże pod- 


ło karabiny bandytom. 


Częstochowa, 24 lutego. 


ówczas dwaj bracia Majer i 
Michał Szymkowicza, którzy 
rzucili się na bandytów i po 
niejakim czasie udało im się 
wyrwać karabiny napastaikom. 
Bandyci wówczas zbiegli, a 
Majer Szymkowicż wystrzelił 
trzy razy z karabinu za ucie- 
kającymi, lecz chybił, 

Odebrane bandytom karabi- 
ny złożone zostały policji. 
Siedztwo w toku. Dotychczas 
ustalono, że w napadzie brało 
udział 4 bandytów, tylko 2 
stało na straży. Podczas wy- 
rywan'a karabinów, bandyci 
spuścili cyogłe, lecz naboje 
nie wystrzeliły. 

Jeden z bandytów podczas 
pośpiesznej ncieczki zgubił 
czapkę, 


Traktat polsko-francuski. 


Jednako dzielnie i jednako mężne 
Przez wzgląd na wrogów swych na wschodniej 


Polska i Francja, dwa państwa potężne, 


stronie, 


Zawarły traktat ku wspólnej obronie. 


Jeśli zaczepią nas jakowe dranie, 
Chcące wywołać zóów wojenny zamęt, 
M.jjon bagnetów lśniącym murum stanie 
| aapastnikom da mocay traktament. 


„Więc gdzieź jest taki, ktoby się odważył. 
Postawić nogę na lechickiei grzędzie? 

Kilka lat temu, czyliż polak marzył, 

Ze stanie w mocarstw najświetniejszych rzędzie? 
Nowa się era dla Polski zaczyna. ; 
Odkąd złączyły się traktatem kraje. 

Niemcom i czechom dziwnie zrzedła mina 

| ustępliwszym bolszewik się staje. 


Że tak się nasze rozwikłały losy, 


Tylko anglikom to się n 
Lęcz niepottzebnć nam: a 


Angielski plaster, angielska choroba!... 


id 


Cran KK ILIGIG " 
I pod potokami deszczu, 
przemoknięty do kości, prze- 
szedł most, a minąwszy ścięż- 
kę, wszedł na rówatnę. 3 

"Po upływie kwadransa sta- 
nął u bocznych drzwi fabryki, 
przed któremi zatrzymywał się. 
ubiegłej nocy dla, zrobienia 
odcisku: zamku. 'Dobywszy iz 
kieszeńi małe narzędzie 'że- 
lazne, ku temu przygotowane, 
włożył je w p i od 'klu- 
Gzajiłzlekka zakręcił. 

Drzwi się otworzyły ` 

Żamkńąwszy je postąpił na- 
prźód'i znalazł sięw) podwó- 
czu fabryki. U 

'Bitrza dochodziła do szczy- 
tu grozy 1 siły. | 

Jakób Garaud spojrzał ku 
stancyjce Joanny. Dojrzał tam 
światło przez szyby. | i 

—_ĄA więc jest w domu — 
szepnął przez zaciśnięte zęby. 
— Śmieje się, myśląc, że ja 
czekam na deszczu jak jaki 
głupiec. Ach! obecaie nie mi- 
łość mną powoduje, ale nie- 
nawiść. 

Czepiając sie murów, ażeby 
nie wyjść na'część podwórza 
słabo oświetlonego lątarniami, 
doszedł do mieszkania Joanay. 

Szum wichru i deszczu przy- 
głuszały odgłos jego kroków. 
Przybywszy w pobliże pawi- 
nu, nasłuchiwać zaczął. Jakieś 
słowa dobiegały uszu jego. Był 


l 


R podoba, 


gielskie sosy, 


Nemo. 


to głos pani Fortier, mówią- 
cej do swego syna, czego jed- 
nak, zagłuszopy burzą, rozró- 
żnic nie mógł. 

— Nie chcesz opuścić tego 
domu! — mruknął, podczas, 
gdy twarz jego przybrała wy- 
raz okrutcej zemsty i niena- 
wiści — dobrzel.. ty więc do- 
starczysz mi tego, co potrze- 
ba, aby go obrócić w perzy- 
nę!... i ' 

I zbliżył się do składu w 
którym Joanna umieściła rano 
butelki z petroleum. Było ich 
pięć. Jakób, wziąwszy z nich 
cztery, poszedł do warsztatu 
stolarzy, którego drzwi z łat- 


'wością otworzył, znając tajem- 


nicę póruszenia zamku. Wszedł- 
szy tam, wylał z dwuch bute- 
lek petroleum na wióry i ku- 
pę nagromadzonych desek, po- 
czym próżne butelki wyrzucił 
na podwórze, 
z dwoma pozostałymi, pełny- 
mi palaego płynu, udał się do 
pawilonu, gdzie znajdował się 
gabinet p. Labroux; wszedł do 
tego gabinetu, wyważywszy 
drzwi siłą ramienia, a zapew- 
niwszy się, iż okiennica wew- 
nętrzna była szczelnie zam- 
knięta, zapalił swiecę. Pięć tni- 
put wystarczyło przy zręczno- 
ści i narzędziach, jakie posia- 
dał, do podważenia”zamku u 
kasy. Otworzywszy ją, wyjał 


m 


co uczyniwszy, 


Z teatru. 


Teatr popularny tani przy ul. 
Kościelnej daje dwa przedsta. 
wienia: dziś w sobotę przewy- 
borną lekką komedję znanego 
ì wielce cenionego komedjopi- 
sarza Kazimierza Zalewskiego 
„Oi, mężczyźni, mężczyżni*. 

W niedzielę zaś pełną hu- 
moru krotochwilę -, Barty 
automobilista“, która budzi wy- 
buchy śmiechu. - 

Repertuar powyższy jest wy- 
brany znakomicie, gdyż w oby- 
dwuch sztukach niefrasobliwy 
humor, przy niezmiernie zaj- 
mującej treści, tworzy całość 
bardzo ponętną. , 

W antraktach przygrywać bę- 
dzie orkiestra 12 pułku. 

Początek o g. 7 i pół wiecz. 

Sprzedaż biletów rozpoczęta. 


Przedstawienia dla młodzieży 
dane będzie dzisiaj popołudniu 
po cenach najniższych. „Syn 
marnotrawny '/, sztuka ze 
wszechmiar nadająca się na 
przedstawienie tego rodzaju, 
będzie przedmiotem uwagi 
młodzieży naszej, która współ- 
czuć będzie losom młodzieńca, 
przechodzącego różne koleje 
życia z szczęśliwym zakończe- 
niem. i 

Początek o g. 3 i pół popoł. 


Teatr zimowy wystawia dziś 
premjerę przewybornej ope- 
retki „Ach, wiosna ta*', której 
przebudzenie się budzi do źy- 
cia wszystkich, co osnute na 
tle dźwięcznej muzyki, stanowi 
piezmiernie zajmujące przed 
stawienie. Malowniczy taniec 
klasyczny, ułożony specjalnie 
do tej operetki. „Przebudzenie 
wiosny“. dopełnia doskonale 
treści operetki. 

Udział bierze cały personel 
operetkowy. 

jutro w niedzielę dwa przed- 
stawienia: popołudniu „Polska 
krew“, urozmaicona malowni 
czymi tańcami, 

Wieczorem powtórzenie dzi- 
siejszej premiery „Ach wio 
sna tal“, 

W poniedzłałek z powodu 
przedstawienia, które daje nasz 
teatr /w Katowicach, u nas 
przedstawienia nie będzie. 

We wtorek piękna operetka 
Kalmana „Wieszczka karnawa- 
łu“ z p. Godlewską w roli ty- 
tułowej. 


W próbach operetka „Pię- 
kna Risetta“ i „Tajemniczy 
Dżems*. 


szkatułkę, zawierającą plany 
udoskonalonej maszyny, po- 
chwycił paczkę bilętów ban- 
kowych, włożył je w skrzynkę 
z planami, wsunął do kieszeni 
kilka rulonów złota, wylał z 
ostatnich dwuch butelek pe- 
troleum na podłogę i wyszedł- 
szy z gabinetu, pozostawił 
szkatułkę w korytarzu. 

— Przedewszystkim ogień 
w warsztątach! — zawołał, — 
Wrócę tu po mój majątek i 
dokonam reszty. ` "a 

I pobiegł żywo do składu 
desek, gdzie potarłszy zapałkę, 
rzucił ją na kupe wiórów, któ 
re w mgieniu oka buchnęły 
płomieniem. 

* 
« * 

Pan ,Labroux, uspokojony 
zupełnie co do stanu zdrowia 
swego syna, starał się wyje- 
chać na czas z Saint-Gervais, 
tak aby zdążyć na pociąg pos- 
pieszny, przybywający dehe 
ryża na godzinę dziewiątą wie“ 
czorem. 


(c. d. n.) 


„Zażarty autemob'lsta* w 
Strzemieszycach, doskonała kro- 
tochwila daną będzie w nad- 


chodzący wtorek przez zespół 
teatru H. Czarneckiego. 
Początek o godz. 8 ej wiecz. 


Ostatnie telegramy. 
Stanowczy opór Niemiec. 


Przeciw zapłaceniu 226 miljardów. 


Na wczorajszym 
siedzenię Rada gospodarcza 
rzeszy niemieckiej po wysłu: 
~ chaniu mowy ministra spraw 
zagranicznych Dr. Simonsa je- 
dnogłośnie przyjęła rezolucję, 
wzywającą rząd, aby w Lon- 


swym po- 


Berlin, 25 lutego. 


dynie stanowczo się sprzeci- 
wił uchwale, powziętej przez 
mocarstwa eptenty konferencji 
paryskiej według której Nie- 
mcy zapłacić mają 226 miljar- 
dów złotych marek odszkodo- 
wania. 


Sprawa Galicji wsch. 
w Radzie Ligi Narodów. 


Paryż, 25 lutego. 
PEAS 5) 


Rada Ligi narodów zajęła 
się sprawą położenia miesz- 
kańców w Galicji wschodniej. 
Rada Ligi narodów zadecydo- 
wała, że wzięcie pod rozwa: 
zę wszelkich dokumentów, do~ 
tyczących mieszkańców 
terytorjum należy do mo: 
carstw sprzymierzonych i sto- 
warzyszonycb, jako posjadają- 


cych w Galicji wschodnie 
prawa sumienności, ustąpione 
im przez Austrję. Wobec 


czego uchwalono przedstawić 
jm wszelkich tego rodzaju do- 
kumenty, jak również odpo- 
wiedź rządu polskiego, zapo- 
wiedzianą przez delegata pol- 
skiego Askenarego, który 
“wziął udział w posiedzeniu. 
W sprawie walk z tyfusum 
“w Europie wschodniej rada 
Ligg: zadecydowała przesłać 
odnośny raport tym zaintere- 
sowanym rządom w celu przy- 
śpieszenia oadesłania zasiłków. 


Losy Wilna. 


Paryż, 25 lutego. 
(P. A, T.) 

Rada Ligi Narodów przystą- 
piła do obrad w sprawie wi- 
deńskiej. Dalszy ciąg czytania 
expose pułk. Chardigny odbę- 
dzie się na posiedzeniu popo- 
łudniowym, poczym będą prze- 
słuchani przedstawiciele Pol- 
ski i Litwy. 


Głosowanie strefami? 
Paryż, 25 lut. 
(Tel. wł.) 

„Temps* donosi, iż w po- 
stanowieniach londyńskich, do- 
tyczących plebiscytu, są pew- 
ne zastrzeżenia, co do sposobu 
głosowania. Według tego pi- 
sma głosowanie odbędzie się 
strefami (2 lub 3). 


12 godzinny dzień 
pracy. 


Moskwa, 25 lutego. 
(Tel. wł.) 


„Prawda“ donosi, iż z d. 1 
marca we wszystkich fabry- 
"kach Rosji sowieckiej wpro- 


= GUTTALIM 


tego 


wadzony będzie 12 godzinny 
dzień pracy. 


Trocki zraniony. 


Paryż, 25 lutego, 
(P. A. T.) 


Według doniesień korespon- 
denta „Daily Expres", podczas 
napadu kozakow na pociąg, 
wiozącyjjTrockiego ten ostatni 
miał być zraniony. 


Konfiskata „Robotnika“. 


Warszawa, 25 lutego. 
(P AT.) 


Z rozporządzenia komisarza 
rządu na miasto stołeczne 
Warszawę za umieszczenie 
bez komentarzy w  „Robotni- 
ku“ z dnia 26 b. m. odezwy 
głównego komitetu strajkowe- 


go zw. zaw. kolejarzy, oraz 
kom. centr. związków zawo- 
dowych  nawołującego do 


strajku powszechnego, nakład 
ten skonfiskowano, 


Konfiskata „Narodu“. 


Warszawa, 25 lut. 
(POM. 15) 


Z rozporządzenia komisarza 
rządu na stoł. 
za umieszczenie bez komen 
rzy odezwy zw. zaw. Rzecz- 
pospolitej Polskiej poranny 
nakład „Narodu“ z dnia 25 b. 
m. został skonfiskowany. 


Urlop gen. Le Ronda. 


Nauep, 25 lutego. 
(P. A. T.) 


Według doniesień z Wro- 
cławia gen. Le Rond odjechał 
do Francji oa 8 dni w spra- 
wach rodzinnych. 


Paryż, 25 lutego. 
(P. A. R) 


Agencja Havasa donosi w 
sprawie wyjazdu generała Le 
Ronda: Le Rond powołany 
został do Paryża, aby odebrać 
dalsze iostrukcje rady amba- 
sadorów w sprawie głosowa- 
nia. Od sprawozdania, jakie 
generał złoży konferencj! -am- 
basadorów, zależeć będzie, 
czy na czas plebiscytu wysła- 
ne zostaną na G, Sląsk dalsze 
transporty wojskowe. 


Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorski. 


m. Warszawę. 


JiCo zyskuje k każdy? 


Q co ogłasza się if 
* prenumeruje gazety | 
w Biurze Dzienników i Ogłoszeń | 


JÓZEFA HLAWSKIEGO 


w Sosnowcu ul. 5-go Maja 4. 


| 1) Unika korespondencji 

i 2) Nie płaci kosztów przesyłki pieniędzy 

i 3) Otrzymuje gazety regularnie najmniej 24g. wcześniej || 
| 4) Otrzymuje gazety namniej 204 taniej nic kupując ji 
| je pojedyńczo | 
| Zawsze na składzie duży wybór najnowszych żurnali mód. $i 
| USŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 
| 


Generlane zastępstwo 
ilustr. Kurjera Codziennego—liustr. tyg. „Sportowiec“ 
na Sosnowiec i okol ce na całą polskę. 


oddział w Sosnowcu zawiadamia zain- 
teresowanych, że lokal Koła mieści 
się przy ul. Dęblińskiej 11 (lewa ofi- 
„cyna, parter), a dyżury odbywają się 
w dni powszednie od godz. 6—8 wiecz., 
w niedziele zaś i święta od godz. > 


Samopomoc byłych legjonistów, | 
—|] popol. „| 


Kiosk 


przy Cukierni Wzrszawsk ej ul. 3 go Maja 14. 
Sprzedaje i przyjmuje prenumeratę do wszystkich 
— — pism Świata po cenach redakcyjnych — — 


‘Tamże do nabybia duży wybór pocztówek i papeterji. 
Duży wybór najnowszych zurnali mód. 


Łażniai wanny I 


po doprowadzeniu ich do najlepszego porządku czynne 
są codziennie od godz. 9 rano do 10 wieczór. 

Prosimy o łaskawe korzystanie z tego jedynego 
zakładu kąpielowego 


w Sosnowcu, ul. Kołłątaja Ne 8 


SKŁAD TOWARÓW BŁAWATNYCH 
PIJANOWSKI i MARASZEK— Warszawa, Szpitalna 5. 


WEŁNY na suknie i kostjumy, SZEWIOTY, KORCI- 


KI, BARCHANY, FLANELETY, CAJGI, MADAPO- 
LAMY, SURÓWKI, BATYSTY i SATYNY, PŁÓTNA 


CENY NAJNIŻSZE. 


HURT i DETAL. 


— i PŁÓCIENKA. — CHUSTKI i CHUSTECZKI. — | 


zm OO O TYT OT I 


Poważna firma ekspedycyjna 
poszukuje we wszystkich miastach wojewódzkich i powiatowych 


dzielnych i uczciwych przedstawicieli-chrześcijan, 


posiadających na miejscu „przedsiębiorstwa ekspe- 
dycyjne lub przewozowe i magazyny. Oferty pod 
„DRÓSP* prosimy nadsyłać do Towarz. Akcyj. 


„Reklama Polska” 


WARSZAWA, ul. Jasna Ne 10. 


M. SŁOMNICKI 


WARSZAWA, 
Leszno 78, tel. 174-34 i 3234-33, 


Najlepsza pasta do obuwia 
— Fabryka Przetworów Ghemicznych — 


"OKULISTA 

D r. medycyny 4 
L. Cwibak 
Będzin, ul. Kołłątaja Ne 30 


przyjmuje ocznych chorych Co- 
dziennie, oprócz niedziel, od 12:/, 
do 2 popoł. i od 6-ej do 7 wiecz, 


DOK. MEDYC. 


Wł, BITNY-SZLACHTA 


B. ordynat |kliniki chorób skór. 
nych, wenerycznych i 
piciowych. Analiz. 


~ 


panie od 5-—6. 


Ul. Małachowskiego Nr. 16. 


Drobne ogłoszenia 


Manicurę przy zakładzie yje 
skim. PO il. 


ulica  ałchowskiego 
Ne 23. Gospoda. 


Wanny i nasiadówki 
sprzedaję i wynajmuję, Sosno- 
wiec Pogoń Srednia 15 A Hesse 
demoni: dzowany podoficer kan- 
celaryjny z 6-cio klasowem 
wykształceniem poszukuje jakiej- 
kolwiek posady. Oferty pod 
„Praca* przyjmuje administracja. 
Skradziono kartę powołania poż j 
daną w P. K.U. w Będzi 
na Jana Lasonia 
W 'adysław Kostarczyk z Siar} 
Kuźnicy ogłasza niniejszym 
iż jadąc z Będzina do Poraja, 
16 XII 1920 w pociągu dla kon- 
troli oddał konduktorowi swóją 
karte powołania wydaną przez 
P.K.U. Będzin, lecz takowej 
starczykowi nie zwrócono. h 
aginął paszport wydan rzez 
Ah Czeladź na jait ozat 
Drążczyk 
J), sprzedania orkiestron mra . 
jący się restauracji, cukierni, 
garnitur mebli pluszowych bor- 
do i tremo patefon, jesioaka. 
Sielce ul. Kaliska Ne 29, EST, 
mość w sklepie 
Zaginął paszporty wydane przez i 
władze niemieckie na imię 
Mordki i Mindli Piekarskich 
dzielam angielskiego oraz zer 2 
wersacji Wiadomośc w Ad- 
ministracji „lskry“ b. 
/gubiono książeczkę Z kasy cho. Š 
rych na imię Wea Łachci Ł 
Zwrócić „Iskra“ Dąbrowa 
j powodu wyjazdu MIĘCZIA 
krowa do sprzedania Sielce 
ul. Kaliska 29 | 
Sprzedam maszynę do szycia 
„Singera“ Sienkiewicza 13 
u gospodarza domu A 
/gubiono papiery wojskowe a 
metryka urodzenia na zę 
Piotra Trepki wp 
ilka tysięcy butele« Il i rh 
litra kupię R ONE 
wa, Sobieskiego 15 
Magazyn mód Dewierta Poli: 
cyjna) 2. Poleca wybór w: 
sennych i letnich kapeluszy oraz 
wszelkich dodatuów. Przyjmuje 
się do przerabiania i fasonowa= 
nia damskie i męskie kapelusze | 
Sprzedam dwa wynalazui do o% 
patentowania modele gota 
automobil automatyczny 
benzyny i aeroplan ciężarowy 
wego systemu Ludwi« 
Dańdówea dom Kubka Marc: 
7; stad ślusarsu0 mechani 
A Kranc Dekierta 9 prz 
muje do reperacji maszyny” 
pisania szycia, rachowalia, g 
mofony samochody, motocywle 
owery nogi sztucznę szlifowanie 
brzytew noży i wszęlsie rob 
wchodzące w zakre$ś m 


